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R ok U. J K r o k ó ^ T T T S

U U J M  M c m n u  d e m e i i i s k i e m
Ta d e u sz K u jaw ski odpowiada za  sw ą zbrodnią p rze d  sądem  d o raźn ym

- W  gmachu sądu okięgow ego, 
niezależnie od procesu doraźnego 
w sprawie o zabójstwo ś. p. Get 
tera i przedłużającego aię pro­
cesu bandy Tasiemki, rozpoczę­
ła się wczoraj rozprawa doraźna 
przeciwko zabójcy naczelnika 
Dem oióskiego z Magistratu, —  
Tadeuszowi m ław skiem u.

TYPOWY GRUŹLIK
Oskarżony, były urzędnik m a­

gistratu , typowy gruźlik, był sil­
nie zdenerwowany, gdy  policjan 
ci wprowadzili go pod obnażone 
mi bagnetami na salę sądową,

Odezytano akt oskarżenia, z 
ktorego wynika, źe Kujawski, nie 
bydąc juz urzędnikiem magistrac 
kim, gdyż został zwolniony d y ­
scyplinarnie, zgłosił się do na­
czelnika Łteifllidsiutgu, jako 
zwykły m terwam

Chodz>'ł© mu o niektóie za- 
śwtauczeilia, potrzebne do wyro 
czenia m agistratowi, procesu w  
sądzie pracy o odsekodowanie. 
Dembiński polecił urzędnikowi 
Rydzowi w y s ik a ć  potrzebne ak 
ta, lecz okazało się, że ich nie­
ma. W tedy oświadczył Kujaw* 
skiemu, otrzyma zawiadomie­
nie z Slgisib-itin

ST W AŁY
Zaledwie ura»anik Ryoz, bę­

dący świadkiem fragmentu fd?*- 
mowy m iędzy DW nM skim a Ku 
J iwskim . Wyąaeóf UO pwtuu 
kotu, tfstyi t*t w lg łw  i*ybricn  
s tt /a łcw . W  bktraen m ą^śtratM 
pow stał* panika. Urzddńlcy w y­
biegli U  iW jch pokojów, kiei u- 
jąc Sję ku gabinetowi naczelni­
k a  D em bińsk ie  g a

P tzt.l [rogiem  stoi Kujawski 
Z rewolwerem, me flopurzczając 
nikogo. Do w oźnego mierzył z re 
k u  v. cn i i kazał mu przywołać 
policję, śmiercionośną broń od­
dał posfeftuikowemu ze ałowami:

—  Ja strzelałem do Dembiń­
skiego. proszę mnie aresztować.

WM JE8T KUJAWSKI?
*'uław” D  byt muttesntm 14n.1wr._yt,

A  W WMtaawie i iCnj  m W *agi-
“ ONp pmn w  w \9 S t t. aaje 

ipi*rw  jak** * i H u  d r  owkawy. pOS-
ai*j otrzymał mw” , >ja pos xrflt ■ re- 
ł  er e r  ta. W  osta tn ich  latach  ̂ o i w - J ł  na 

•W kUłai. często kgnryK al z  urtopOw 
p r t« h n « i4  w  ^aaatnnw m  /  aspitaląck.

Kufaafiiu «ś-uacr» Mt dtońsWiwę po 
i dejrzlta'»Sc«n j -------
t**st : zątąn&K t
fcami biur^w nr pneUwsraSo f o J o  tót 
fcvch v y ftM te .w. W rw aeM . za  .p o łły *  
howaow ar. WkaUfc#*®, iwOi

Dfrtbl<*tó b y t  , w -  repM htday
eoprte t starał i  • w yj«A *4 *:*& > .
eoerna z a p o m ^ .  biorąc ped uwagę st n 
»*W> zdreWia-

lUłja-WJjd Już przed miesi T-emi posU> 
nów # ,4 a ł9twiż porachunki'" fc Dembiń­
skim. T a k  nówił do irzęd n ik ó ^  którzy 
uprzedzili o  tern kierownika. D tJfciósk,' 
przeraził się teiu. ale powiedział, że nie 
mu w yjicia, bo trudno s ta k  w zęJow ać 
w  asyście poLtej

NIEŻYCZLIWOŚĆ I SZYKANY
Na rozorawę wczorajszą w ez­

wano lekarzy psychiatrów, dr. 
Nclkena i dr. I ieiidelsmana.

Kujawski nie przyznał się do 
rozmyślnego i prcniedytownne- 
go zabójstwa.

W  godzlnnem wyjaśnieniu wy 
nazywał, że w magistracie 
Hyli doń w jzyscy uprzedzeni, ob­
chodzili się z nim nieżyczliwie, 
a nawet wrogo. Jako powód 
wskazywał różnice przekonań

politycznych. Szykanował go i 
Dembiński, prowokując go cyni­
cznie, f ;

—i Kiedy przyszedłem do jego  
gabinetu powitał mnie arwiąco. 
Zapytał poco przychodzę. Ręce 
trzymał w  kieszeniach, „Panie 
panu się nic od magistratu t l f e i !A 
leży, najwyżej twarzobicie zato, 
co pan tu narobił1'. Bezczelnie 
śmiał mi się w twarz. „Nic pan 
nie wygra, a my zmieciemy pana 
z powierzchni ziemi11.

—  Nie przyszedł m z zamia­
rem strzelania do DeniDińskiego. 
To że nie żyje, stało się wbrew 
mej woli. Mogę prosić żonę je­
go, żeby mi przebaczyła...

WDGWAO*.P.M£KU
W dow a po nieboszczyku, w  ża 

tobie, ze łzami .zaprzeczała, by 
mąż mógi komue dokuczać, by  
kogo prześladował za jego prze­
konania połityCŁrie.

— nys to olów lJL n g o m u s  u_^ouo 
cJeate. Do ładnych pa.tyj por t, esuyd' 
me ruueiał i  w  10,  now— h nigdy Ha 
wyrażał H  Z  nienawiścią o jaldchś kie- 
n i t o ś *  po lItyc .../A . 2 , cjkariooym  
debo*w_i>da nic idę ł**y*e.

POj EDYNER Z KOLEŻANKĄ
1  zeznań urzędników  nittgb 

straiU w ynika, że  Dem biński 
był człow iekiem  spokojnym , ’ r  
bianym , pow ażnym ; K ujawski 
zaś sta i się  g ło śn y  z p o w o ła  
w y zw a ń .*  na pojedynek kole­
żanki biurowej. W sz y sc y  n a zy ­

w ali g o  neurastenikiem  i d z iw i  
kiem , u w aża iacyn ,, że  naoKolo 
n iego  sied zą  w rogow ie, M owio  
no sobie, że  dziesięć  potów  ob­
lew a  człow iek a , jeśli m a m ów ić  
z Kujawskim

W yw iadow com , k tórzy  p rze­
prow adzali dochodzenie tuż po 
zbrodni, oskarżony przedsta­
w ia ł się  w  św ietle  człow ieka  
w yjątk ow o upośledzonego w  ma 
gistracie. O kazało się, że tak 
nie było . g d y ż  faw oryzow ano  
g o  nieraz naw et. W m agistracie  
nie ztv racano uw agi na przeko* 
nania polityczne, nikt s ię  tem  
nie in teresow ał, nikogo nie prze  
śladowano*

Sąd dalej bada świadków.

Grób 6 6  marynarzy na dnie morza
Zatonięcie w ielkiej francuskiej ło d źi podw odnej

W części nakładu podaliśm y  
wczoraj w iadom ość ó ^ s t r z ą s a  
jąccj

łodzią poszło na dno 66 ciu Iw 
o ^ t . - z ą s a  | dzi załogi, iv tem  liczni inżynU" 

katastrofie, jaka p o t k n ę ła |rowie, arsenału m orskiego w
marynarkę francuską, j 

Katastrofa ta wedju^ otrzyma 
nych depesz przedstaw .a się na 
stępująco.

P 4R Y Ź  (A TE). —  Na w y so ­
kości Cherburg zatonę ła  wczo- 
ruj l  p rzyczyn  dotąd n iew yśniu- 
ńycn podczas m anew row ania  
nadw odnego francuska łódź doć 
wodna ,-Prom ethec'‘, jeden z 
najnow ocześn iejszych  typów  
francuskiej mary narki. W r a z  z

Cherbourgu.
Kapitan łodzi oraz kilku in­

żyn ierów , k tó rzy  w  chwili to ­
nięcia łodzi zfidjdow dli się w 
w ieży , zostali uratowani. Zato­
nięta łódź osiad ła  na dnie m or­
skim na głębokości 50 m. Z ało­
ga która poszła z łodzią na dno 
uważana jest za stracone

PARYŻ ( M E ) ,  -  M inister­
stw o m arynarki w ojennej o g ło ­
siło urzędow y kom unikat stw ier

dzający iż ofiarą k atastrofy  J y  
dzi podwodnej „P rom ethce  
padło 66-ciu ludzi. S tracono na 
dzieję uratowania choćby czę  
ści załogi poniew aż łódź pod­
wodna zatonęła bardzo szybko  
tak, ze  nie zdołano zam knąć 
pokryw  zam ykających  wejście 
do wnętrza.

Ł ódz podwodna „Prom et- 
he»“ spuszczona była nu wodę 
w  październiku roku i930  i po­
siadała pojem ność 1.600 ton. 
W czoraj łódź w yp łyn ęła  w po 
dróż ćw iczebną. ć*iojątv na 
brzegu zauw ażyli, l i  łódź w pew

3 miljardy i żadnych zmian traktatów
Takie żądanie wysunęła ostatecznie Francja

R ozm ow y dyplam atów  w  Lo­
zannie w y sz ły  z norm alnych  
torów , to czy ły  się one bowiem  
do b iałego rana. N iektórych mi 
nistrów  budzono ze  snu do stołu  
obrad

R ezultat tych  k on fe ien cy i, 
w edle d otych czasow ych  w iado- 
m ości, jest pełne zw y cięstw o  
stanow iska Francji. N iem cy mu 
sia ły  zrezygn ow ać z p o litycz­
nych w arunków , Francja zgodzi

ła  się  jedyni* na zm niejszenie  
sum y odszkooow an  z  4 na 3 
miljardy m arzk w zł xHe 

Traktat lozański będzie za wie 
tał ogóln ikow e zdania o  pokoju  
narodów.

S tra s zn y  w ybuch w ko p a ln i n a łty
ty nastąp iła  n iezw yk le  silna clr 
-ploz.d gazom ierza „ w skutek  
ezego  zaczął -tę palić szyb  
w iertniczy. N atychm iastow a ak

Zakończeni* iiedztwa w sprawie

bandy Zubowicza i 14 towarzyszy
W ładze sądow o - śledoze za 

Konczyh dochodzenie w gł 'ś- 
nej spraw ie w ym uszania ok u ­
pów od handlarzy na Placu Ker 
ce leg o  przez Zubow icza, człon  
Ką 7  Z. Z. i 15 jego  tow a rzy szy . 
•Akia sp raw y przrkaząue hędą 
y  tych  dniach prokuraturze Są  

Okręgowego dla ttbrządze- 
^>ia aktn oskarżen ia , m ełu cz łon

kóvv tęj bandy  odpow iadać  bę­
dzie z wolnej s topy .

G I E Ł D A
Dolar S.S9. rubel 'loty -1,75 

ciewi-ain nurajs ĉ. te b̂eueja 
IjJu. Obroti akciauu 111 ile.

Obro;-y
niejerfnr,-

m^-cnanę, ó fta r  w  ludziach  
ma Szkody znaczne.

me-
W promieniu 2 kilom, w Borysławiu wyleciały siyby w oknach

BO R Y SŁA W  PA T . W czoraj leją ratunkow ą straży poAiąyc.h 
O godzinu- 8 ej aa kopalń, naf- s z jb  uratowała. Eksplozja bvła

tak silna, że w  prom ieniu 2 -oh 
kilom etrów  od miejsca kataśłro  
fy detonację było  słychać 1 w y ­
lec ia ły  szyby.

Przyczyny eksplozji narazie

nym  m om encie nagie łwigrąży- 
la się w w odę.

Don ódca łodzi 1 trzej Inżynie
rowię, którzy  znajdow ali s ię  w  
w ieży czce , jaic również 4 -ej ma 
rvnarze sto jący  na pokładź i i  
zostali uratowani przez przo* 
p ływ ający  opodal kuter rybac­
ki.

D okładne p rzyczyn y  katastro  
fy  będzie m ożna ustalić dopit* 
ro po w yd ob yciu  łodzi podwod­
nej 7 dna m orskiego.

W m inisterstw ie marynarki 
nie tracą nadziei, że  załodze za 
topionej ładzi udało się na czes  
zam knąć drzw i i zapob iec w ten 
rpoaób zalaniu statku  w odą. Je 
żeli kadłub okrętu  nie zosta ł u- 
szkoazony i nie przepuszcza w o  
djr, za łodze m e zagraża narazie 
bezpośrednie n eb ezp eczeóstw o  
aczkolwiek akcja ratow nicza  

połączona test z trudnościami* 
zarów no 2 e w zględu  na siię  prą  
da. jak i g łębokość m orza w  tem  
n? ejscu

Admiralicja zastosow ała w szel 
kie środki, celem uratowani-, 
z a ło g i i wydobycia na powierz 
chnię statku. Poza tem jednak 
tyle jest niezależnych od w oli 
ludzkiej czynników, że trudno 
jest w  chwili obecnej twierdzić 
o powodzeniu całej akcji.

Grotba strajku robotników rolnych
w  oR v** i*  łf tiw

K om isję * # j* m c » e  w rolnic­
twie za w * k u *  »•* obecnie IPtatiŁ 
ml Sprawami, d o tycząctm i zW  
targów  o płacę- Spraw  takich 
jest blisko JOP.

W  szeregu  w ojew ództw , a
n m

Sprawozdania z procesów
„ T A S I E M K I ”  O R A Z  Z A B Ó J C Ó W  U  6 E T T E R A

p o d a j e m y  n a  s t r .  2-eI.

zw łaszcza  w centralnych , jak 
w arszaw skiem , k ielech lem  1 lu- 
belskiem , ziem ianie za legają  z 
w ypłata  należności robotnikom  
za S - 9 m iesięcy . W  niektó­
rych m iejscow ościach  oowlattfw  
m akow skiego i pu łtuskiego w oj. 
w arszaw sk iego  robotm cyl p rzy ­
stąpili w  b ieżącym  tygodniu do  
strajków W  zw iązku z  tem  
istnie,io uzasadniona obaw a po- 
rzucert* p ia ć y  pacez robotni­
ków  roiirvchi w  ok resie  zb io­
rów.

->N̂  A U



Trzsi z  bandy „Tasiemki"
do aktów teroru na placu

Trzej główni oskarżeni w  pro
cesie bandy Tasiemki zgotowali 
w,.,, oraj- powszeclmą sensację.

Karpiński,- Stteinv orf i Janiak 
przyznali s i ę .d o  winy, zanim zo­
stał przewód sądow y zakończo­
ny.

Zrobili to jednak w sposób cly 
skrętny. F|zyżnaTi się, nie Ćlićąc 
nic więcej Uy lęg*

Żaden z nich nie powiedział 
słowa o bandzie, tak, jakby  jej 
wcale nie było.

Karpiński: —  Przyznaję się do 
winy. a k  to nie była banda, tyl­
ko rodzaj naszej pracy.

Szteinwof: —  Byłem pośredni 
kiem, ale sam nie wymuszałem. 
Nic nie mogę więcej powiedzieć, 
bo jestem w trudnej ,^ytirami. 
Gdybym tego m-c robili jjadibjfln 
ofiarą.

janiak: -— Żałuję tego, co^-ro­
biłem, ale o skłą.dzie^ bandy nic 
l ł e  wiem.

BtokHła.tpr ICą.w ęzak av p tze- 
mówf&nTu swem przedstawił, że 
to przyznanie się 3 oskarżonych 
nie ma praktycznej wartości. Mu 
sieli oni to zrobić, dopiero po dni 
zgocących dowodach swej winy, 
ale przedtem nic okazali skruchy

przyznali się
Kercełego

i chcą jeszcze wyłgać resztę ka­
mratów.

Oskarżyciel Jomaga się suro­
wego HKarama, nie wyłaćzajac

i i  *■'»

£

P r o k u r a t o r  d o m a g a  s s ą

kary śmierci na Sobieraja
Drugi dzień rozpraw y doraź­

nej o zastrzelenie ś. p. Gettera 
na terenie rzeźni upłynął pod zna 
kiein „w ieszania psójv" na pa­
mięci nieboszczyka, w związku z 
jego  działalnością jako żandar­
ma W ehrm achtu  w 1917 r. i za­
rzutami, że prześladow ał legjoni 
s tów  -  szczypiorniaków i jedne­
go legjonistę zabił.

Ciekawe światło na te oskarżę 
nia rzucili dwaj oficerowie żan- 
darmerji Majblum i Strusiński o- 
raz senator z B. B., ad w. W yro­
stek.

Getter, służąc w żandarmerji, 
był gorliwym służbistą, zrażał 
tern sobie wielu ludzi i miał stąd 
wrogów. ,

Co do rzekomego zabójstw a 
legjonisty na ulicach W arszaw y, 
to rzecz się miała dużo inaczej. 
G etter eskortow ał bandytę  Koza- 
czenke, który zbiegł z w ojskow e­
go więzienia na Dzikiej i ukrywał 
się. Gdy eskortow any rzucił się 
do ucieczki, wezw'ał go do zatrzy 
mania się, a gdy nie usłuchał, wy 
strzelił don, zab ija jącu c iek a jące -
S°- -

W ydano Getterowi jak  najlep­
szą opluję, zaprzeczając by mógł 
byc -sutenerem, lub by uprawiał 
szmugiel słoniny.

Związek Legjonistów zajmo­
wał się sp raw ą  zarzutów, wysu­
niętych Getterowi, ale sąd kole­
żeński dał mu całkowitą satysfaK 
cię, jako człowiekowi i oficero­
wi.

Mimo to znal: do się sporo 
świadków, którzy odmalow aii o- 
sobę G ette ra  w T ardzo  nieprzy­
jemnych barwach.

Obrońcy sprowadzili szereg 
świadków dla udowodnienia ali 
bi Szmidta, który miał być aresz 
towany przez policję nie na tere­
nie rzeźni, a na ulicy, gdy jadł lo 
dy.

Sad doraźny zarządził mozol­
ną konfrontację tych świadków  
z policjantami, którzy dokonali 
aresztowania Szmidta i Sobiera­
ja. Konfrontacje nie doprowadzi­
ły do uzgodnienia zeznań, ponie 
w aż alibiści mówili swoje, a poli 
Cja swoje.

Niekorzystny szczegół dla 
Szmidta zeznał świadek Gryn- 
steinj którego Szmidt ’ zapytywał

czy za zamieszki na terenie rzeź 
ni grozi sąd doraźny.

Bo odrzuceniu przez sąd wuio 
sku obrony o zhadanie poczytal­
ności Sobieraja, wygłosił przemó 
wienie osKarżycielskie p rokura­
tor Woliński, dom agając się uka 
rania obydwóch oskarżonych.

W  zakończeniu swego przemo 
wienia prokurator żądał kary 
śmierci dla Sobieraja.

Karpiński

Tasiemki. Zrzekł się tylko oskar­
żenia w stosunku do olk. Szmig- 
la.

—  Te krzywdy, jakich doznali 
poszkodowani, te metody teroru 
bandy należy jak najbardziej po 
tępić

Po prokuratorze wygłosili prze 
mówienia rzecznicy powództwa 
cywilnego i pokolei obrońcy.

Jak się zapowiada
sezon w yścigow y w  Ł o d zi

( Kor espondenc ja  własna)
Ł Ó D Ź  —  Tegoroczny sezon 

w y śc ig o w y  w Łodzi zapow iada  
się n iezw y k le  ciekawie, z wielu 
w zg lędów , p rzed ew szy s tk u .m  
d la tego , że v.obce sk aso w an ia  
wielu torów  p ro w in c jona lnych  z 
.32 na 11, na tor łódzki ś c u u n ń  
wiele m a ły ch  s ta jen ,  b ie g a ją ­
cych  d o ty c h c z a s  ty lko  w takich 
m ie jscow ościach , jak P io trków , 
B a ra n o w ic z eó  T a rn o w sk ie  G ó ­
ry i t- p. P o za f tem  wobec zumiej 
szen ia  o 20 proc. n ag ró d  na p, 
zosta łycli  to rach  w iaścń icie bę 
dą w yciska li  siły z czw orouo  
gów' do o s ta tk a ,  byle ' w y p ra ć  
jak najw ięcej.

Już  od tygodn ia  na to r  w Pu  
dzie Pab jan ick ie j  ś c iąg a ją  ku 
nie, liczba zg łoszeń  jes t  tak 
wielka, że zah rak fo  boksów .* 
Po la  więc w poszczegó lnych  
gonitw acli będą duże, ale *> 
dopiero  nastąp i za 2 — 3 dug 
gdy  konie tibclię  odpoczną  pa 
Trudach podróży . T y m c z a se m  
o d b y w a ją  się p race  treningowe-

Z dużem  za in te re so w an iem  
oczeku ją  s fe ry  spo r to w o  - ho­
dow lane  debiutu dw ula tków  
k tó re  w' Łodzi ro zp o czy n a ją  
sw a  ka r ie rę .  P o n ie w a ż  p ropo­
zyc je  w  Łodzi p rzew id u ją  po­
w ażne  n a g ro d y  dla  dw ula tków , 
b iega ją  ta m  k lasow e  konie. Ze­
sz ło ro c z n y  z d o b y w ca  „W ie l­
kiej W a rs z a w s k ie j"  w Łodzi 
zadebiu tow ał,  b iega jąc  c a ły  se ­
zo n  bez porażk i .  W  ty m  roku  o 
pinja s ta jen n a ,  jak  i sp o r tsm e-  
nów, u w aża ,  że p rz e w a g ę  nad 
sw em i rów ieśn ikam i będą m ia ­
ły  d w ula tk i  p. D y d y ń sk ie g o ,  po

z o s ta jące  pod opieką tren e ra ,  
p. W a c ła w a  Sudka-

Z w ra c a  ogólną  uw agę  „Ar 
m a n d a " ,  p o s ia d a ją c a  doskonałe  
linje sz lach e tn eg o  w y śc ig o w c a :  
zn a jd u je  się on w idea ln y m  p j  
r z ąd k u  i pow inna  w y jść  z toru 
z pow ażną  su m ą  w y g ra n ą .

B a rd z o  ładnie  rów nież  w y g lą  
da „A pa tje" ,  m a leńka  śmigła 
k laczka , o d z n a c z a ją c a  się dużą 
sz y b k o śc ią ;  b rak  jej, zda  się 
w y trz y m a ło śc i .

Dobre dw ulatki p r z y p r o w a ­
dzi) t re n e r  S tan is ław sk i,  opieku 
ją e y  się końmi p. Łnderów . i 
wr tej s ta jn i  najlepiej w y g ląd a  
k lacz „ B erm in a" ,  k tó rą  za rz ą d  
sta jn i spodz iew a  się w y g r a ć  na 
g ro d ę  7000 z ł ,  p rz e z n a cz o n ą  
specja ln ie  dla k la c z y .

Z d o ty c h c z a so w y c h  obse rw a  
cy j  w yn ika , że w ty m  roku bę­
dą m ia ły  p rz e w a g ę  klacze, Nie: 
zb y t  dobry  to roczn ik !

Z p row in c jo n a ln y ch  s ta jen  
na u w ag ę  za s łu g u je  s ta jn ia  
B ron ikow sk iego , k tó ra  rów nic  ; 
sp ro w ad z i ła  kilka dw ula tków . 
S p o d z iew an e  są  rów nież  d w u ­
latki M ielżyńskiego .

L iczn ą  s ta w k ę  s p ro w a d z a  T .  
Z am oysk i,  k tó re g o  konie  b ieg a ­
ły w  s to licy  z m a łem  p o w o d z e ­
niem.

P rzy b y ło  rów nież w ielu p rze­
szk od ow ych  specjalistów , k tó ­
rych znęciła  nagroda 20.000 zł 
rozgryw ana w trzecią niedzie 
lę sezonu.

Z W a r s z a w y  p rz y p r o w a d z a ­
ją konie  p. p. Turiski, R o m n ie 1 
S to kow sk i,  C ierp ick i, R achw a! 
ski. Dobiecki, Bobiński. O czy  ­
wiście, op ró cz  p rze szk o d o w y ch  
koni, p o s ia d a ją  oni i rum aki,  u* 
czes tn iezącc  ty lko  w biegach  
płask ich .

P. Tl. S trzem iń sk i ,  k tó reg o  
b a r w y  t r z y k ro tn ie  tr iu m fo w a ły  
w  o s ta tn im  dniu sezonu  w  W a r ­
szaw ie , p os iada  konie, zn a jd u ją  
ce się dop iero  te ra z  u szczy tu  
fo rm y.

Na nagrodę „W ielką „Ł ódz­
ką" , w artości 20,000 zł. jest 
p rzy g o to w y w a n y  „F errydor“ : 
w szy stk o  przem aw ia za ten ,  
że w y jd z ie  zw y c ię sk o  z walki 
z konkurentam i.

M i s s  r ittia b a a t. -

fWW e s o ł y  Kącik j
U* -«JI,

W  K AS IE  C H O R Y C H

W  poczekalni K asy  C h o ry ch  
tłok. P a n  d ok tó r  p rz y jm u je  tvi 
ko od ,vtc,i do 7-cj. Zbliża si: 
już  s iódm a, a p ac jen tów  m n ó ­
s tw o  je szcze  czeka .

D rzwi gab ine tu  o tw ie ra ją  się. 
W y c h o d z i  zb a d a n y ,  już pac jen t  
i w oźny  w z y w a  pac jen ta  z nu ­
m erem  n a s tę p n y m .

Do gab inetu  paku je  się para- 
Najpierw- kobie ta  za  nią m ęż ­
c z y z n a .

—  Kto tu jes t  c h o ry ?  —  p y ­
ta  dok tó r .

—  P a n ie  d o k to rze  —  z aczy  
na  m ę ż c z y z n a  —  m oja  żona...

—  D o sy ć  —  p rz e ry w a  .mu 
d o k tó r  i z w ra c a  się do kobiety

—  C o  pani je s t?
—  W  piers iach  mnie coś kłu 

je i w plecach.
—  P ro s z ę  się rozebrać .
P a c je n tk a  rum ieni się i spo­

g ląd a  to na sw ego  to w a rz y sz a  
to na d ok to ra .

—  K iedy  ja  się w s ty d z ę  -  
szepcze  zm ieszan a .

—  U  d o k to ra  n iem a w s t v d u ’ 
P ro sz ę  się p rędze j  rozb ierać!  
Ja  tu nie m am  czasu  do g a d a ­
nia.

P a c je n tk a  posłusznie rozbić  
ra się.

Na ciele jej d o k tó r  s p o s t rz e g a  
siniaki i ś la d y  pobicia.

—  Bije pan  ż o n ę ?  —  z w r a ­
ca się o s tro  do m ę ż c z y zn y .

—  J a ? !  J a  m ojej żo n y  pal­
cem  nie ruszę!

— A z czego  są  te siniaki na 
jej ciele?

—  A bo ja wiem...
— Kto panią tak  pobił? -  

z w raca  się d o k to r  do p a c je n tk 5.
—  M ąż mnie bije, panie d o k ­

torze.
—  To ło tr  —  sp o g ląd a  gioź~ 

nie d o k tó r  —  ? je szcze  śm ie n r  
k ła m a ć  w o czy !  P e w n o  się czę ­
sto u p ija?

—  A tak , panie  d ok to rze .  P ra  
wie codziennie  w ra c a  do domu 
pijany .

D o k tó r  nie p o s iad a  się z obu­
rzenia.

—  P a n  tę kobietę  w p ęd za  do 
g robu!  —  K rz y c z y .  — P rz e z  
p ana  je s t  ch o ra !  P a n  jest po­
dły p ijak!

— J a ? !  J a  kropli wódki Jo  
ust nie biorę...

— M ilczeć ło trze !  Troskhw T 
m a łżonek !  P rz e d te m  żonie p łu ­
ca  odbija, a p o tem  ją  p row adzi  
do dok to ra .  J a  p ana  każę  a re  
sz to w ać!

— P a n ie  doktorze.. .
—  M ilczeć! Nie chcę  z p anem  

w cale  ro zm aw iać ! . .  C z y  on l e ­
ni da je  na u t rz y m a n ie ?

P a c je n tk a  p a t r z y  w kierun 
ku w sk a z u ją c e g o  p a lca  dok to ­
ra.

—  K to?
—  No on, pan i m ąż!
—  Ja tego pana w cale nic 

znam.
—  C o o o ?  la k ro ’  T o  nie jestj 

Cdiii maż?_li

Każda kobietć
c z y ta  „W ia d o m o śc i  Kobiece" 
k a ż d a  k o rz y s ta  z usług, ja k u  
odd a je  ten in te re su ją c y  ty g o d ­
nik. „ W ia d o m o śc i  K obiece" d a ­
ją  c z y te ln iczk o m : b ezp ła tn ą  p o ­
moc ad w o k a ta ,  bezp ła tn ą  p r a ­
dę lekarza ,  po radę  k o sm e ty .  zsi. 
w sk a z a n ia  M ji idam e — rz cL/ o  
znaw czy n i  m ody  i robot rę 
nych, udziela ją  w sk azó w ek  w 
u ro K ad aa i iu .  g ^ i ^ a i ^ J w a  v d o ­
mow ego.

W u u ,  „V/i iuJoi i ł£)ć>i  J j f l j ; ;  
e y e h “ ty lko  To g ro sz y  w raz  z 
doda tk iem  p. t. „ L e k a rz  f o m o ­
w y".

N O W E  K S I Ą Ż K I
PO D/AL A \ A  L)YK± I T U K A  
,,P o d z i e m n a  d y k t a t u r a "  P .  Om-  

uia,  k ró l a  u k az a ł a  s i ę  w p r z - -  
k ladz i e  po l s k i m  n a k ł a d e m  G e ­
b e t h n e r a  i Wol l a ,  j a k  to stw i e r ­
dza  A d o l f  Nowaez.yńsk i  v> S w f l  
t r e ś c iw e j  p r z e d m o w i e  — j e s t  n a j ­
lepszą,  n a j c i e k a w s z ą  i n a j ż y w s z ą  
k s i ą ż k ą  o Vmeryee  p r o l i i l u r y j u o j  

J e s t  lo p o w i e ś #  — p a m i ę t n i k  
o so h i s t eg o  s e k r e t a r z a  Al Ca  pit­
ne a — r o w e l a e y j c y  d o k u m e n t  u a 
żej  wagi-

K s i ą ż k a  ta d e m a s k u j e  A m e r y ­
kę p od z i e m ną ,  p r z e r a ż a j ą t  e g ł ę ­
bie, r o z m i a r y  i m i s t r z o w s k ą  teeti 
t i ikę z b r o dn i  i k o r up c j i .

P i o c e d e r  g a n g s t e r ó w ,  k o r u p c j a  
w l ądz p o l i c y jn y c h  ; sąt . ow ycli.  
m a s a k r y  u l iczne,  s z a n t a ż e  i u p ro  
wadz en iu  (przy p o m n i j m y  sob i e  
n i e szc zę s ne go  L i i i db e rg ha ) ,  m t l j o  
« y  i o g r o m n e  w p ł y w y  p o l i t y cz n e  
Al Ca p on e ,  D i a m o n d a  i i n n y c h  
k ró l ów  t r u s t o w e g o  w y s t ę p k u  — 
w s z y s t k o  to s k ł a d a  s i ę  n a  r e w e ­
l a c y j n y  o b r a z  życ i a  a m e r y k a u -  
sk . ego.

J'a s e n s a c y j n a  k s i ą ż k a  j e s t  n a j  
p o w a ż u i e j s z e m  i na j e i ęż s zem ,  od 
n a j b a r d z i e j  u c z o n y c h  wy ,go dów  
o s k a r ż e n i e m  duSba  dz i s i e j s ze j  A- 
ń i e r yk i  i a m e r j  k a u i z m u  (C en a  
z ło tych  6 —).

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA  

W A R SZ A W SK A
11,58 S y g n a ł  c za su .  12.ID P r z e ­

g l ą d  P ra s y .  12 45 P ł y t y  g r a m o f o ­
nowe- 15.(Ki K o r u n i n k a L g o s p o d a i -  
c / y .  I.i.lll P i e ś n i  ż y d o w s k i e  ló.iJO 
W i adom ośc i  w o i sk ow e  i s t r z e l e c ­
kie.  15.40 A u d y c j a  d l a  dzieci- 17,00 
K o n c e r t  p o p u l a r n y .  18,00 „Nowe  
p a ń s t w o  Mau  lżurskie" -  18 20 
Ś w ię to  m o rz a" .  18.55 M u z y k a  t a ­

ne c z n a  z r e s t  , ,C r i s t a l “. 20,00 K o n  
c e r t  w i ec zo rn y .  M u z y k a  li kka- 
20,45 „ N a  widnok ręgu '* .  21.00 D a l ­
s z y  c i ą g  ko nc e r t u .  22,05 U t w o r y  
C h o p i n a  22,40 W i a d o m o ś c i  s p o r ­
towe.  22,50 M u z y k a  t a nec zna  
T r a n s m i s j a  z C i e ch oc in ka .

MEBLE OKAZYJNE
Sypialnia dębowa 10 szt. 750, Salonik 
:nal>oniowy 10 szluk 350. Tapczany go . 
belinowe 175 oraz różne pojedyncze 
sztuki KRÓLEW SKA 8 wprost Zachę­
ty, podwórze.

DLA K O B IET  poradnia  Dr.  Kiibinrauta , 
specjalisty  chorób  kobiecych. N.c- 
ca la  H .  W i z y t a  4 zt. Leczeń e bez ­
dz ie tnych.  c iężarnych .  Z A PO B IE G A ­
NIE C IĄ ŻY . L ekarka  ou 1 1  2-ej.

H E R 3 A T A  „ E . W . I . G . *

WSZYSTKICH ZADAWALNL&!

—  Nie.
D októr  aż o tw iera  usta  z t  

zdum ienia .
—  T o  poco pan tu w la z ł ? ’
—  Bo. panie dok to rce ,  in-.ja 

żona tu w czo ra j  u pana była  i 
zgubiła  receptę , więc ja cli J ą ­
łem prosić  o nową- A że w u j r  
czekaltii tłok i mnie sic do p.*v- 
cy  śp ieszy  więc sic wsmia e; i 
na chw ileczkę  za tą panią

Napoleon Sadek. .
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IWlETNOWńNA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

—  Chce zobaczyć, gdzie się spotykają. —  rzekł 
Pietrzyk, Abicliar ociągał się. ale wreszcie przystał.

Po chwili spojrzeli po sobie z figlarnym uśmiesz­
kiem.

Podążyli za Michałem.
W krótce ujrzeli go, jak wchodził do zameczku my­

śliwskiego, czule witany u prOfga przez hrabinę.
( ba jowi  j uż  w iedz i e l i ,  co ebeie j i ,  s k i e r o w a l i  sic 

w i ę c k u  sw e j  ch a t c e .  Nie  o d z y w a l i  s i ę  już  w ięce j  do  
s i eb i e .  I f o p i e r o  p r z e d  u d a n i e m  s i ę  na  s p o c z y n e k  P ie -  
b z y k  rzekł  M u c h a r o w i .

—  Pam ięta j ' ani pary z ust o fem, co widzieliśmy
—  Sam o tom wiem. Hrabia Terlecki to bardzo do­

bry  pan. G dyby się dowiedział, zamartwiłby się na 
śmierć. Dałbym sobie głowę uciąć raczej, niż zrobić mu 
taką przykrość.

. Nazajutrz z rana wszakże przez ciekawość wrócili 
na  to  samo miejsce, zaj,rzch naw et do pałacyku myśliw­
skiego, gdzie jeszcze pachniało perfumami Ireny...

Niedaleko od tego miejsca znaleźli kawałek pod­
szewki z marynarki Renickiego, .przypuszczając zaś, że 
to  z ubran iu Michała, rzekli sobie:

—  A więc bili się jednak? Ho, ho... 1 któż to?
Ujrzeli nieopodal ś lady  pięt, słupione kilkakrot­

nie na jędnem miejscu, co świadczyłoby, że tu stoczo­
no walkę. Przyjrzeli się im dokładnie i stwierdzili, że 
jedno i drugie bvło śladami nóg męskich, nie niewieś­
cich.

—  Może to hrab ia?  — zapytał Muchar.
—  Możliwe. Mógł ich przyłapać i tłukli się.
Ale już po pięciu minutach dowiedzieli »ię o za­

mordowaniu doktora Renickiego i już teraz wiedzieli, 
có to za bójka była.

Uprzytomnili sobie dokładnie, że tym tajemniczym 
v drugim ‘ był morderca Renickiego oraz, że... kochan­
kowie byli o tej porze właśnie tuż obok w pałacyku 
myśliwskim i musieli być niewątpliwymi świadkami 
zbrodni.

Pietrzyk i Muchar pomyśleli sobie że niewiele 
brakowało , aby  i oni byli przy tern obecni.

Postanowili naiadzić  się nad wytworzoną sytuacją. 
Odsunęli się trochę wbok.

—  Szmatkę musimy oddać policji —  rzekł Pie 
trzyk, —  to nasz obowiązek.

—  l to jeszcze do niczego nas nie wplątuje.
—  Ale o reszcie... o kochankach...
— - Ary pary  z ust,..
Na tern stanęło.

Poiem wrócili i wiemy już, jak zeznawali przed 
sęd t łą  śledczym.

Sami sieb.e juz potem tylko wypytywali-
—  Kto to mógł zrobić? Kto zamordował doktora 

Renickiego.

Ody odeszli [już spory  kawałek od huty, Muchar 
po długim namyśle rzekł wreszcie:

—  P / y  wiesz co ja myślę?
—  Nie, ale może to samo, co ja?
—  Zaraz się przekonamy. Otóż, doktór Renicki 

wracał do domu. Możliwe, że po drodze coś mu się 
wydało podejrzane... Mógł bliżej przyjrzeć się Micha­
łowi, wchodzącemu do pałacyku i w itając się z 
hrabiną. Doktór był przyjacielem hrabiego. Może się 
oburzył. Może karcił kochanków. groził, żc wszystko 
nazajutrz powie lirabiemu. A Michał, chłop gorący,

\ mógł się rzucić na doktora i w bójce zadusić go.
— - Kubek w kubek to samo ja sobie pomyślałem.

—  |cdna  rzecz mnie tylko dziwi...
— Domyślam się: portfel?
—  Tak, portfel z dwustom a tysiącami złotych. Mi­

chał mógłby żabić, ale kraść?
—  M o/e umyślnie udał. że to niby rabunek, aby 

nie dow iedziano sic, jaka była praw dziw a przyczyna... 
Myślę, że lada dzień portfel się znajdzie... Chyba, że...

- - -  ...że c o ?
btayy gajowy wzruszył ramionami, dodając:
— Chyb. że jednak Michał pieniądze zatrzymał... 

przecież o tem nawet w-róble na dachu świergoczą, że 
nie ma grosza przy duszy... Ze sw-ojego gruntu niewie­
le wyrobi...  Znany pfeczeniarz...

Następne dni upewniły ich w przypuszczeniu.
Znaleźli powód, aby pogadać  z ogrodnikiem ter- 

lickim. Gdy gawędzili z nim, ujrzeli przechodzącą
przez park hrabinę. Przyjrzeli jej się dokładnie i ujrze­
li. że w ygląda, jakby po ciężkiej chorobie, taka była 
blada, mizerna, w™ crack a i zmieniona... oczy miała
zamglone i jakby błędne... ledwo chodziła /chw iejąc  się 
i zataczając.

Gdy wrócili do sYl-ie, Muchar rzekł:
—  Jeżeli miałem dotychczas jakie wątpliwości...
— ...to potem, co widzieliśmy, nie można już mieć 

żadnych —  dokończył Pietrzyk.
Od tego dnia właśnie Bweński dostrzegał tajemni­

cze miny i szepty swych gajw.vyc.li.
Zaniepokoiło ich podeji zenie, które padło na Kry­

stynę, wnet potem spotęgowane uwięzieniem jej i zw a­
leniem na jej barki tylu w in.

Zadawali solne pytanie, czy me powinni jednak 
dać znać władzom, co im jest wiadome...

Czyli są teraz już jakby wspólnikami dokonanej 
zbrodni, skoro ukrywali coś, co mogłoby się w ydat­
nie przyczynić do wymirdcmia sprawy.

—  Mam wyrzuty stinrYrią —  mówił Pietrzyk.
—  I ja też —  wtórował mu Muchar.

Wzdychali, głęboko, ale... nic nie mówili.
AAyśieli sobie: pijaczka już i tak się nie zbawi, bo

przecież co do zat-ucia dziecka nie mogło być w ątp li­
wości I tak będzie s io d ła ła  i tak...

Pocóż więc w plą tyw ać jeszcze inne osoby do tej 
całej sn -a w y ?

1 milczeliby, zapewnie jeszcze bardzo diugo, gdy­
by nie złożyło się później tak, że trzeba było w szyst­
ko opowiedzi°ć Bereńskienm.

Powtórzyli mu wiernie i najdokładniej wszystko, co 
w id z ie l i .

Bereński słuchał ich opowieści z zapartym tchem, 
nic przerywając im ani na chwilę.

Dopiero, gdy skończyli, zadowolili! się jednem 
jeszcze tylko py tan iem -

—  A więc przepuszczacie, że doktora  zabił Michał 
w obawie, że- doktór o w'szystkiem da  znać h rab iem u?

—  Ani chybi, proszę jaśnie pana dziedzica. A 
czy pan dziedzic myśli inac2 t j ?

—  Nic jeszcze nie wiem —  odparł Jan, —  ale rę­
czę wam... mogę wam naw et przysiąc, że za jakie... 
dwie godziny .. będę wiedział już całą prawdę...

C Z Ę ś ć  P h - J u A .

Bereński wiedział, że Iiena jest ciężko chora.
Mówiono nawet. W  od dłuższego czasu już na­

wet nie wstaje z łóżka.
Hrabia niepokoił się coraz bardziej o zdrowie

żony.
Dwukrotnie już wzywał doktora Marskiego. Ale 

hrabina za nic nie chciała go przyjąć, t rw ając  w nie­
pojętym uporze, którego nikt nie umiai sobie w ytłu­
maczyć. Aie bo też nikt nie domyślał się nawet, jakie 
troski i udięki nurtowały duszę i serce hrabiny Ireny.

Bereński domyślał się, jak  trudno będzie obecnie 
dotrzeć do hrabiny, skoro nie dopuszcza do siebie na­
wet lekarza.

—  A jednak... jeżeli tak  dalej pójdzie, będę mu­
siał... —  pomyślał sobie, dodając: —  Może ją wła­
śnie dręczą wyrzuty sumienia zato, co się stało w p a ­
łacyku myśliwskim i , przed nim?...

Ponieważ narazie nie było sposobu skomuniko­
wania się z Ireną, Bereński postanowił pogadać z Mi­
chałem. Ale jak?

Nienawidzili się wzajemnie.
Przedewszystkiem dlatego, że obaj kochali się na 

zabój w Krystynie, choć jednakow o bezskutecznie.
G dyby Jan nie przyrzekł tego solennie Krystynie, 

jużby daw no nie powstrzym ał się od tego, aby nie 
rzucić się na Michała i rozprawić się z nim doraż.nie.

Teraz wszakże, pomimo,, że miał jeszcze niezalc- 
czoną ręką, nie zwlekał ani chwili i natychmiast, sam 
jeden, udał się do Michała.

Nie zastał go w domu, ale służący zapewnił, że 
pan wnet wróci.

Było to nawet lepiej, bo Jan zdążył opanow ać swe 
nerwy i p rzygotow ać się do decydującej rozmowy z 
jak  największym spokojem

D alszy ciąg nastąpi.

ROM AN KORDA

Rozgromienie domów publicznych w Warszawie
Gdy dzisiaj s ięgnąć  wzrokieri. 

w stecz  i z c a ły m  ob jek lyw iz  
m em  b ad acza  zagłęb ić  się w 
d z ie jach  W a r s z a w y  z czasów  
zaborców , uje chce się w prost 
w ie r z y . ,  że te s t ra sz liw e  o b ra ­
z y  p rzesz łośc i  byfv izeczy w i 
s tośc ią .  T ru d n o  w- części choćby 
z rozum ieć  to uczucie  w s ty d u  5 
bólu, jak ie  m usia ło  o g a rn iać  spo 
•eczeństw o w spó łczesne , ś w i r  
jjorfie z jednej stron-y podłości 
d z ia łan ia  zaborców , a z d rugie j 
s t ro n y  całk iem  bezbronne wobec 
P anu jącej przem ocy-..

J e d n ą  z na jc iem nie jszych  
k a r t  w dziejach W a r s z a w y  
P rzedw ojenne j  je s t  niewątpliwie 

prosty tu cji w arszaw  
s/cicj. Był to je d y n y  w swomi 
1 d* iji ,  odruch  „ re w o lu c y jn a "  

dzie jach  ś\\ ,ata. dzieło  u n r  
"■'^kaęjj m osk iew sk ie j .  O p is  ta- 
5o  m ezw yk łego  w y d a rz e n ia ,  o' 
Darty z o s ta ł  na  zbadanych taj­
nych a k ta c h  rosyjskiej ochrany

przez  au to ra  n in ie jszych  u rty  
kufów i odzw ierciadla  dokłada.i 
p raw d ę  h is to ryczną .

Ażeby ż rozum ieć przebieg 
d ra m a ty c z n y c h  w \ d a r / e ń ,  ,, 
k tó rych  będzie niżej mowa, n a ­
leży zap o zn ać  się z charak*e 
rem  p ro s ty tu c j i  w a rszaw sk ie j  
w czas ie  p rzed w o jen n y m . P r o ­
s ty tu c ja  ó w czesn a  g ru n to w n ie  
różniła  się od p ro s ty tu c j i  d z i ­
s iejszej.  P rz e d w o je n n a  p r o s t y ­
tuc ja  w W a rsz a w ie  by ła  bez- 
p rz y k ła d n e m  upodleniem, by ła  
b eznadz ie jnem  p o g rążen iem  bia 
łv ch  niewolnic w o tch łań  w y z y ­
sku, k a to w a n ia  i o k ru tn y c h  me 
czarn i.

P ro s ty tu tk i  p rzed w o jen n e  
dzieliły  się zasad n iczo  na czte  
ry  ką teg o r je .  A więc p ie rw szą  
s tanow iły  pn  is ty tu tk i re je s tro  
w ane. To b y ły  n ie rządn ice ,  k tó  
re o t r z y m y w a ły  c z a r n ą  k s ią ­
żeczką . C z a rn a  k s ią ż e c z k a  o z ­
n a c z a ła  b e z p o w ro tn a  śm ie rć  cy

w il ią .  P r o s ty tu tk a  taka  bvła 
n iejako  w y ję ta  z pod praw a. 
S tosunk i te ilustru je  następują  
cy  choćby  p rzy k ład .

Na kilka lat p rzed  wojną 
trzech s tuden tów  w y k ra d ło  z 
dom u publicznego M a r je c łu  
C z a rn e jb ru d y ,  p rzy  ulicy Fret.: 
n ieszczęśliw ą niewolnicę, có rkę  
obyw ate li  z iem skich , k tó rą  pod ­
stępnie  zw abiono  do domu pu­
blicznego. a potem  k a to w an o  i 
zm uszono  do n ierządu . C z a r n o ­
broda uzy sk a ł  za sow ita  z a p ła ­
tę od policji dla dziewćz', u /  
c z a rn ą  ks iążeczkę. G dy  ją  w y ­
kradz iono , policja po o d n a le z ie ­
niu d z iew czy n .! . w drftdze do 
domu, z a a re sz to w a ła  studen  
tów, k tó rz y  ukradli  d z ie w c z y ­
nę, a ją  ods taw ili  zpow ro tem , 
po up rzed n iem  sk a to w an iu ,  do 
dom u publicznego. P ro s ty tu tk ą  
bow iem  z cza rn ą  k s ią ż k ą  « i«  
m iała  p raw a  ro z p o rz ą d z a ć  się 
sw oją  osobą i m o g ła  być zw o l­
niona ze s t ra sz n e j  o tch łan i d o ­
piero  po ośw iadczen ia  g o sp o ­
d a rza ,  ż.e nic nic jes t  mu w in­
na. A oczyw iśc ie  g o sp o d a rz  sk ła  
dał tak ie  ośw iadczen ie  ty lko  
w ted y ,  g d y  w y n iszczo n a  do  rr  
stateczno.ści, nie m ogła  s łu ż ,  ć, 
ja k o  p rz y n ę ta  dla gości.

D ru g ą  k a te g o r ię  s ta n o w rh  
p ro s ty tu tk i  „ to le ro w a n e " .  B y ła  
to u p rz y w i le jo w a n a  kategoria.

P rz y w ile je  tego rodza ju  p r o s ty ­
tu tek  po lega ły  na tem, że 
nie ona chodziła  do komisji na 
o g lędz iny  lekarsk ie , lecz lekar^  
s a n i ta rn y  p rz y b y w a ł  do niej do 
domu. Nie pos iad a ła  cza rne j  
książeczki, nie m ieszk a ła  w do 
mu publicznym . T ego  rodza ju  
to le ranc ję  p ro s ty tu tk a ,  a racze j  
jej „opiekun", m u s ia ła  suto  opła 
cać, p o c z y n a ją c  od d o z o rc y  do  
n iowego, k o ń cząc  na kom isarzu , 
pop rzez  s tó jk o w eg o  i rew .ro- 
wogo.

T rz e c ią  k a te g o r ję  s tanow iły  
kok o t ; , . n ieraz  m ieszka jące  
luksusow ych  lokalach. K okot-, 
te pochodziły  p rzew ażn ie  z lu 
du i dzięki m ożnem u i m aję ine  
mu „op iekunow i" ,  k tó ry  z a z w y ­
cza j  b ra ł  pud sw o ją  „opiekę" 
tak ą  dz iew czynę  w za ran iu  jej 
życ ia ,  s iedem nas tu ,  sze sn as tu  
lat. P r o w a d z i ły  one życ ie  na 
w ysok ie j  stopie. P o  p o rzu ce tru  
p rzez  p ie rw szego  p ro te k to ia ,  
tego  rodza ju  d z ie w c z y n a  noszą  
k iw ała  innych  „op iekunów ", 
w ch o d ząc  w reszc ie  na  d rogę  j a ­
w n ego  n ie rządu .

N a jn iż szą  k a te g o r ję  s ta n o w i­
ły  ta k  z w a n e  „w ilczyce  \  B y ły  
to d z ie w c z y n y  w y rz u c a n e  z 
d o m ó w  publicznych , k tó re  już 
nie m og ły  liczyć  na zarobek w  
m ieście  i s z u k a ły  n ie w y b re d ­
nych  g o śc i  na p rzedm ieściach .

sy p ia ją c  na ław k ach  parków , 
k ry ją c  się w laskach  podm ie j­
skich. T rop ione  one by ły  przez 
spec ja lne  o d d z ia ły  ż a n d a rm eri i ,  
w obawie zaw leczen ia  ch o ro b y  
do sze reg ó w  żo łn ie rzy , obozu­
ją c y c h  pod m iastem .

W ła d z e  m osk iew sk ie  p ro w a ­
dz iły  o f ic ja lny  re je s tr  p r o s ty ­
tu tek  z k s iążeczk am i i to le ro ­
w an y ch .  P o z a  tem  pi ow ad zo n  J 
pourny  re je s t r  koko t i naw et 
kobiet ż y ją c y c h  w zw iązkach  
n ie legalnych . C hodziło  tu  w ła ­
dzom  o dw a w z g lę d y :  p r z e d r  
w szy s tk iem  bezp ieczeńs tw a ,  o- 
baw iano  a i e  mianowicie , że ą, 
kobiet tych  m o g ą  o t r z y m a ć  
schronien ie  rewolucjoniści, a 
także  i o ko rzyśc i  m a te r ia lne .  
Kofto h i  m usia ły  rów nież suto 
o p łacać  się policji, a kobiety, 
n ieraz z n a iw y ż sz y c h  s ie r  to­
w arzy sk ich ,  ż y jące  w w olnych  
zw iązkach  by ły  przedm io tem  
n iecnego  szan tażu ,  jak i ich ko­
chankow ie . W  pewnej chwili po 
licja daw a ła  do zrozum ien ia ,  że 
lepiej opłacić się, bo grozi... 
c z a rn a  k s iążeczka . W  tych  w a ­
runkach  poniżenia , d ep raw ac j i  ? 
bezw zg lęd n eg o  w y z y sk u  p ro ­
s ty tuc ji ,  ja k o  ź ró d ła  dochodo­
w eg o  w ład z  po l icy jn y ch  w y ró s ł  
p o n u ry  pogrom .

Dsltay dąft BMtąfl
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta : I uizy

Przepc f U i n i e  a s tr o lo g ic z n e .
B ardzo 'dód-tnie wpływy dla rolni- 

k6w, oraz przemysłowców. powod'.euie 
w i .  e L -L jji.

W polityce jo w e  posunięcia, mniej 
ub więcej dodatnie,

T eatr M ięięki: L -k m t
A d ria  : lYjeyo m aleńka"
A pollo : ’, ł a  inna"
S ło ń ce : ,’D ynam it"
S ztuka : „K ajdany przyszłości"
S w it : „T rędow ata"
Uciecha : Los Dżentelm ena 
W an d a : „Podniebny rom ans"

Radjo
G. 12.20 Płyty gram ., 12.40 Komun: 

k a t m eteoiol., 15.10 P łyty gram ., 15.30 
W iadom ości wojskowe, 15.40 Słusho- 
wiako dla młodzieży, 16.05 Muzyka, 
16.40 Pogadanka, 17.00 K oncert, 18.00 
O dczyt, 18.20 Muzyka, 19.15 Rozmai­
tości, 19.45 P rzegląd  polityki zagraa.. 
20.00 Muzyka lekka, 21.55 W iadom ości 
bieżące, 22.40 W iadom ości sportow e, 
22.50 Muzyka taneczna.

D yżur nośn y  a p te k :
G rodzka 22, PI. M atejki 3, S ienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, D ietla 36, Kai- 
waryjska 27.

O S T RZEŻENIE. Włeikie pow odzenie, jakiem  c resr, się 
5 U G U S  spowodowało korikm eneyjne fab/yki do wydania

____________________   c a ł e g o  s z ę / e g a  h ,e z w .a r ,to śc io w y c h  p o d r ó b e k .

najlep^zyrpoJciflsloTaHJ^^Ó^I n  e  »S O G U S  w yrabiany jest na podstawie" 
g r o  s z y . , o  ry g  i.n aTń.ę j 1. ^  g t^g ^ b  w a.n.ejH r e c e p tu r y  a n g ie l s k ie j.P u d e ł k o  2 0

Pościg posterunkowego za włamywaczami
D nia 7 bm. o godz. 4 patro-1 policjanta porzucili garderobę i 

lujący ulicą W ybick iego  p o ste- rzucili się do ucieczki. Skutkiem  
runkowy policji natknął się na | znaczn iejszego oddalenia me
dw óch osobn ików  n iosących gar­
derobę. O sob n icy  ci na w idok

zostali przytrzymani. Porzucone

ubranie m ęsl.ie  i m ęską m ary­
narkę można odebrać w III. Ko- 
misarjacie przy ul. Siem iradz­
kiego 3.

60-letnia Pani wypaliła oczy lokajowi
g d yż nie był zdo lny do... m iłości.

S łu ż ą c a  p o rzu c iła  d z ie c k o  n a  
a lic y

Z atrzym ano: D ąbrcw ircką Ka­
tarzynę lat 24, służącą bez zaję­
cia i miejsca zam. za porzucenie  
dziecka p opełn ione z końcem  
u b ieg łego  m iesiąca na u licy Kra­
kowa.

M iłośó za  3 .000  z ł.

W ładysław  K ryszak z Rem- 
pertowa od w ied ził sw eg o  przy­
jaciela M ichała M isielińskiego  
zam. w W arszaw ie przy ul. W ie­
rzbow ej 6. N a noc sprow adzili 
sob ie  uroczą „dziew czynkę*1 Na- 
talję Bar.

Jakież b y łe  zdum ienie Kry­
szaka, skoro stw ierd ził nad ra­
nem , że m iłe dz.ew czątko o d e­
sz ło  razem z jego portfelem  i z 
3.000 zł. Zarządzone d och od ze­
nie ustaliło, że „dziewczynka** 
pojechała  do K rynicy, gd zie  
■pędzi urlop po ciężkim  roku 
pracy.

Samobójstwo kaprala
W  dniu w czorajszym  targnął 

się na sw oje życie kapral zaw o­
dow y W ięcek  Bronisław z 68  
pułku piechoty stacjow anego we 
W rześni w Poznańskiem . Zama 
chu sam obójczego dokonał przez 
w ypicie flaszki 20 gr. morfiny. 
W  stanie groźnym  przew ieziono

?o do szpitala klim atycznego w 
akopanem . W ed łu g  przeprow a­

d zon ego  dochodzenia przez or­
gana w ojskow e i policyjne, miał 
przybyć do Z akopanego przed  
dwoma dniami, zam ieszkując w  
jednym  z hoteli. W ed łu g  p o zo ­
sta łych  zapisków , puw odem  sa­
m obójstw a mają być sprawy o so ­
b iste .

Z am ach sam ob ójczy  io n y  
e le k tr o te ch n ik a .

W czoraj o god z. 8 .20  w za­
miarze sam obójczym  wypiła kwa­
su so ln ego  Emilja D rożdż, lat 
24, zam. przy ul. Józefiińskiej 8 
żona spław acza e lek trotech n icz­
n e g o , zaw ezw ane p ogotow .e  ra­
tunkow e po przepłukaniu żo ­
łądka przew iozło  ją do szpitala  
św . Łazarza.

Pałac majątku „Obozy** n a le­
żący do hrabiny M. Potulickiej 
b ył wczoraj terenem  krwawej 
zbrodni na tle  seksualnem .

N a przechodzącego schodam i 
pałacu lokaja M ichała P rzyb o­
sia, popularnego w okolicy ze 
w zględu na łudzące podobień­
stw o do Franciszka Józeta, by­
łe g o  cesarza A ustrji, w ypadła

z ukrycia 60-letn ia  gosp od yn i 
pałacow a Julją R atko i ob lew a­
jąc lokaja kwasem solnym , pot­
w ornie okaleczyła  go , wypalając 
mu o czy . Zbrodniarka doko­
naw szy potw ornego czynu, 
zb iegła

N ad ranem wykryła ją policja 
na gajów ce Borowina w lasach  
oborskich. Badana przyznała sie

do zbrodni, a jako pow ód podała  
niezdolność fizyczną sw ego  k o­
chanka PrzyDosia. Zbrodniarkę 
od esłan o do W arszawy, gd y  tłu ­
my kobiet ch cia ły  dokonać nad  
nią sam osądu.

Stan seksualny Ratkowej b ę­
dzie naukowo obserw ow any przez 
lekarzy.

Krwawa zabawa na rewolwery i siekiery
W  m iejscow ości D ługopolu  

u Józefa K ow alkow skiego od b y­
w ało się z dnia 6 na 7 bm. w e­
se le  w czasie k tórego  d oszło  do  
bójki m iędzy uczestnikam i, w na­
stęp stw ie czeg o  zdem olow ano  
dom ostw o. U czestn icy  w esela  
przenieśli następnie zabawę do 
następnej w si R ogoźn ika  do do­
mu Józefa K om perdy, gdzie

przybyli uzbrojeni w siekiery i 
i broń palną. Poniew aż nie mieli 
zezw olen ia  w ładzy do urządze­
nia te g o  rodzaju zabaw y, na­
czeln ik  tamtejszej gm iny Stani­
sław  T ylko zabaw ę tę rozpędził. 
U czestn icy  poczęli się awantu­
row ać po drodze, a interw eniu­
jących posterunkow ych z Czar­
n ego Dunajca obrzucili gradem

kamieni. Funkcjonarjusze policji 
w obronie w łasnej zm uszeni byli 
zrobić użytek z broni palnej, w 
rezultacie czego  postrzelony zo ­
sta ł w n o g ę  znany awanturnik 
Bronisław  Latocha z Rogoźnika. 
A resztow ano pięciu najbardziej 
awanturujących się . R eszta ucze­
stników  b ędzie  od p ow iad ać z 
w olnej stopy.

Bezczelny napad bandycki na kupca
D ziś około  g od z .|2  w południe  

do m ieszkania kupca D u iiga  w 
K atowicach przy ul. K ościuszki 
5 na 3-cim  p.ętrze, a w ięc pra­
wie w centrum  K atow ic, wtar­
gnęli dwaj osobn icy  w celach  
ratu n k ow ych .

W mieszkaniu znajdow ała się

tylko córka kupca Elfryda, J e ­
den z napastników  pow alił ją na 
ziem ię zaczął w iązać, drugi 
sta ł na straży w drzwiach. Elfry­
da zaczęła  rozpaczliw ie k rzyczeć  
i w ów czas bandyci poczęli ucie­
kać. J ed n ego  z banJytów  przy­
trzymali lokatorzy na podworcu

drugi zb ieg ł.
Przytrzym any nazywa się Ed­

ward M asłow ski, pochodzi z 
T enczynka pow. Chrzanów , jest 
kelnerem  bez zajęcia i bez sta ­
łe g o  m iejsca zamieszkania.

Za drugim policja w drożyła  
p ościg .

Ksiądz skazany za bluźnierstwo
Ciekawa rozprawa toczyła się 

przed trybunałem karnym w Dro­
hobyczu. Na ławie oskarżonych  
zasiadł ks. Kazimierz Brosch, 
proDOSzcz kościoła narodowego 
w Tustanowicach, oskarżony 
przez niejakiego Jana Fornała, 
wiertacza z Borysławia o blu­
źnierstwo.

Bluźnierstwa tego  dopuścił się 
ks. Brosch w stanie podchm ie­
lonym  na zabaw ie tanecznej w y­
rażając się  obelżyw ie o M atce 
Boskiej i Jezu sie .

O skarżony w yparł się w iny  
tw ierdząc, że  Fornal jest c z ło ­
w iekiem  chorym  na um yśle, a

zatem w szelk ie jego  doniesienia  
są chorobliw em  w ym ysłem  i 
oszczerstw em . Zeznania św iadków  
jednak w ypadły n iekorzystn ie  
dla księdza.

Sędzia  dr. C zyrek skazał go  
na 10 dni aresztu z zamianą na 
grzyw nę.

Wstrząsające samobójstwo inżyniera
W czoraj ok o ło  godz. 10 rano w 

m ieszkaniu w łasnem  przy ul. 
K ościuszki 1 w S osn ow cu  w y­
strzałem  z rewolweru skierow a­

nym w skroń odebrał sob ie  ż y ­
cie inż. Edward M ałachow ski, za­
trudniony ostatn io  w e fabryce  
K ulczyńskiego. M ałachowski po­

zostaw ił list, w którym ośw iad­
cza, że odbiera sob ie  życie  
pow odu nieuleczalnej choroby  
płuc.

Z a m o rd o w a ł w id łam i u w o d zic ie la
Przed mniej w ięcej rokiem  

m ieszkaniec Srebrna pod Koni- 
nem, 28-letn i O skar Hauke, sta­
rał s ię  o rękę 22-letniej A nny  
Schm idt. Po upływ ie kilku mie­
s ięcy  H auke skierow ał sw e

zapały  m iłosne w inną stronę.
Przed kilku tygodniam i 

Schm idtów na urodziła  dziecko i 
w związku z tern brat jej posta­
now ił zem ścić  się na uwodź*-

cielu.
G dy ten stanow czo odm ów .ł 

poślub ien ie  Schm idtów ny, za­
m ordow ał H aukego widłami. Za­
bójcę aresztow ano.

Przed pr»tuin Sgpwtj
Ze w zględu na zb liżający się  

termin rozp .aw y kasacyjnej w  
procesie G orgoncw cj, prasa w ar­
szawska zaczyna teraz żyw o in­
teresow ać się sensacyjnym  pro­
cesem  lwowskim , um ieszczając  
obszerne artykuły, w których  
rozważa szereg  okoliczności to ­
w arzyszących sprawie, oraz w y­
raża przekonanie, że  p roces po  
przyznaniu ewentualnej kasacji 
pow inien toczyć się w innem  
m ieście, niż w e Lw ow ie.

M iał 8 0  k och an ek  i ł y l  n a  lek  
k o s z t

Z B azylei d o n tm ą  o skazaniu 
znanego oszusta  m iędzynarodo­
w eg o  Korna, k tórego poszukuje 
7 sądów . K om  w ciąs u ostatnich  
paru lat utrzym yw ał stosunki z 
80 kobietami, z których 23 prze­
byw a w  B azylei. Ż ył on na ich  
koszt, a puza tern w yłudził od  
sw ych  kochanek  sum ę w ynoszącą  
kilkanaście tysięcy  franków.

W śc iek ły  p ie s  p o g ry z ł  
10 p rzech od n iów

M iasteczko O lkieniki b y ło  w i­
downią tragicznego wypadku a 
m ianowicie w ściek ły  p ies trzy­
many na uwięzi przegryzł sznur
1 począł rzucać się na p rzechod­
niów. 10 o só b  d otk liw ie  pogry­
zionych p rzew iezion o  n atych ­
miast d c  szpitala w W iln ie , c e ­
lem przeprow adzenia od p ow ie­
dniej kuracji.

O ficer  p o lsk i o d e s ła ł  N iem cem  
k r z y i  z a s łu g i

P odporucznik  w  rezerw ie p. 
E Jiil H om utsin ze  l .w o w i, o d e ­
sła ł do Berlina swój srebrny  
krzyż zasługi który otrzym ał za 
o ca len ie  w czasie  wojny 40 żo ł­
nierzy pruskich od  niechybnej 
śm ierci. Ppor. H om stain dołą  
czy ł też  pism o do m inisterstw a  
wojny, w którem donosi, ż e  nie 
uważa za zaszczyt posiadania  
odznaczenia pańsiw a, którem  
rządzą nieoficjalne bojów ki H it­
lera.

A ta k  sz a łu  pode za* k ą p ie l i

W  R udzie Pabjanickiej kąpał 
się w „Staw ie Tupanowskim** n ie­
jaki A leksander K alicki, który z 
pow odu gorąca d osta ł ataku 
szału i rzucił się na ludzi nu 
brzegu, kopiąc ich i gryząc. P o ­
gotow ie Ratunkowe przew iozło  
go do szpitala.

O stry  s tr a jk  a k u s z e r e k

Ł ódzka K asy C horych w p io -  
wadziła now y system  akuszerek  
rejonow ych. Z 500 akuszerek, 
które dotychczas pracow ały w  
k a s ie  C horych zatrzym ano ty lko  
60, a resztę zw olniono. W czoraj 
odbyło  się  burzliwe zebranie  
zredukow anych akuszerek, które  
o g ło s iły  strajk i p ostan ow iły  nie 
udzielać pom ocy ciężarnym  ko­
bietom  naw et w  nagłych  w y­
padkach oraz w ysłać do Mini­
sterstwa Pracy d elegację , która  
będzie interw enjow ała w  spraw ie  
redukcji w Kasie C horych.

K radzież na ta r g o w ic y

G ościej A ndrzej P lac Marjacki
2 zg ło sił, że  na targuw icy miej­
skiej na Zabłociu skradziono mu 
portfel z gotów ką 40 zł. i legi­
tym acją służbow ą.
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